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CZWARTEK 


Niektórzy, szczęśliwcy, są 
już spokojni — stopnie mają wy- 
stawione, wiedza, że nic im nie 
grozi. Inni gorączkowo „kują”, 
przygotowują się do ostatnich 
klasówek i odpytywań. A wszy- 
scy coraz częściej spoglądają 
na kalendarz. Do ferii coraz bli- 
żej! Za tych, którzy jeszcze 
przeżywają gorączkę ostatnich 
dni semestru trzymamy kciuki! 
Powodzenia się nie życzy, żeby 


nie zapeszyć! 


Fot. K. Adamowski 


EGIPT (PAP). Niedawno 
w odległości 40 kilometrów od 


prac wykopaliskowych odsłonięto 
prawie nie naruszone przez stule- 


SZCZECIN (PAP). Szcze- 
ciński ratusz doczekał się 
swego mini-bliżniaka. Ka- 
rol Kapuściński budował 


Schola 
Cantorum 


BYDGOSZCZ (PAP). 21 grud 


wykonaw 


2 


zwa zespoł 


torum Coro 
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skiem przez 2400 lat! Zdaniem 
archeologów z Uniwersytetu 
w Aleksandrii, nazwa Maria po- 


damentu latarni, zbudowanego 
z czerwonej cegły. Znaleziono też 
liczne wyroby gliniane, naczynia 


ZAPAŁ- 


Składa się on z uczniów bydgo 
skich szkół muzycznych i pod 
stawowych. Nowy zespół wzo 


W swym pierwszym koncercie 
młodzi śpiewacy wykonali 


utwory dawnej muzyłku polskiej 


KIELCE (PAP 


ow 
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pskiego „Marit, co znaczy z brązu. Badania na terenie staro- rowany jest na dawnych chło i włoskiej. (mh) = . 
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dowej nr 2 w Płońsku. Niedawno 


Impreza była tak udana, że za- 


Efektem ich „hobby” są li- 


NA ŚRODA WLKP. (HS). Raz w tygodniu odwiedzają remizę strażack 


zorganizowały one z wielkim po- prezentowana zostanie także czne wystawy organizowa- dwie godziny ćwiczą - w hełmach'i z toporkami przy K , 
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Można było przy dobrej muzyce  mowym mieszczącym się przy pla- Śitystycznej, .organizowa- adbywii Sh sj, ze , z czy bota Saro 2 ad) 

obejrzeć 60 modeli odzieży dzie- cu Armii Czerwonej 18 coraz tłocz- ne. przaz. Morski, Qśrodsk DO zdobyły dla v NOCI ś punkt, czym przyczyniły 


cięcej, młodzieżowej i damskiej. 
A wszystko to umilała dodatkowo 


niej, a towar błyskawicznie znika 
z półek! (mh) 


Kultury w Szczecinie. (mh) 


harcerze ze Środ 


REMIZY! 


dobyli tytuł najlep 


szkół rolniczych województwa pozna 


(mh) 


"Warto o 5a wiedzieć: 
zz O E Ó OZ ORÓZ 


Cztery 
miliardy - 


— właśnie tyle ludzi zamieszkuje 
obecnie Ziemię. Dane te opubliko- 
wane zostały przez ekspertów Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych. 
Przewidują oni, że jeśli nie zmniejszy 
się liczba urodzeń, przede wszystkim 
w krajach rozwijających się, w roku 
2000 ludność naszej planety zwiększy 
się do ponad 6,6 miliarda osób. Nie- 
którzy demografowie sądzą nawet, że 
są to obliczenia zbyt skromne. Ich 
zdaniem na przełomie XX i XXI wie- 
ku ludność Ziemi osiągnie 8 — 9 mi- 
liardów. 

„„Eksplozja demograficzna”, bo 
tak często określane jest zjawisko 
gwałtownego wzrostu liczby uro- 
dzeń, trwa od około ćwierć wieku. 
W roku 1950 ludność świata liczyła 
nieco ponad 2,5 mld, 1/4 tej liczby 
stanowili Chińczycy. Azja pozostaje 
nadal kontynentem o największym 
przyroście naturalnym. Obecnie naj- 
szybciej wzrasta ludność Indii, Indo- 
nezji i Pakistanu. Np. Indie za 23 lata 
zamieszkiwać będzie ponad miliard 
ludzi (obecnie 487 milionów). W tym 
samym czasie w krajach Ameryki Ła- 
cińskiej żyć będzie 652 miliony osób, 
a w Afryce 818 milionów. 

Najwolniej zwiększa się ludność 
krajów europejskich. W raporcie 
Międzynarodowej Organizacji Pracy 
znalazło się nawet ostrzeżenie, że Eu- 
ropa już niedługo stanie się konty- 
nentem ludzi starych. W 25 pańs- 

twach podwoi się liczba mieszkań- 
ców liczących ponad 65 lat. Światowy 

„rekord średniej długości życia oby- 
wateli dzierży Szwecja: wynosi on dla 
kobiet 77,5 lat, dla mężczyzn 72 lata. 
Dla porównania w większości krajów 
Afryki średnia długość życia człowie- 
ka utrzymuje się poniżej 50 lat, aw 19 
krajach tego kontynentu nawet poni- 

żej 40 lat. 

„Eksplozja demograficzna” jest 
z niepokojem przyjmowana przez na- 
ukowców i polityków. W Indiach już 
od wielu lat trwa kampania, której 
celem jest ograniczenie liczby uro- 
dzeń. Słabość gospodarki, przesta- 
rzałe struktury społeczne wielu. kra- 
jów rozwijających się powodują, że 
miliony nowych obywateli skazanych 
jest na ubóstwo, głód, nażycie w stra- 
szliwie przepełnionych dzielnicach 
nędzy. Problemem, który przekro- 
czył już granicę wielu krajów i stał się 
najbardziej palącym zagadnieniem 
współczesnego świata jest niedobór 
żywności. I nie od dziś wiadomo, że 
jego rozwiązanie — zlikwidowanie klę- 
ski głodu — może przynieść tylko 
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w 35 rocznicę powstania PPR 


ygmunt — po 
=2 dział niespodzie- 
wanie do brata — przyjąłbyś 
mnie do partii... 

Prośba zaskoczyła Zyg- 
munta. Dureń - pomyślał 
chyba — z takimi sprawami 
występuje przy matce. 

— Olek, ja uważam, że 
dwóch z jednego domu nie 
powinno należeć do partii 
— stwierdził stanowczo. — 
Co będzie, jak aresztują 


- nas razem? 


— Zrozum, ja muszę na- 
leżeć! — powiedział niemal 
natarczywie Olek. 

Tak opisuje Remigiusz Surgic- 
wicz w opowieści biograficznej 
o Aleksandrze Kowalskim epizod, 
który zapoczątkował jego działal- 
ność w Związku Młodzieży Komu- 
nistycznej. Wydarzyło się to 
w kwietniu 1927 roku. Olek miał 
wówczas 19 lat. 


NARODZINY 
BUNTU 


Nawet samemu człowiekowi 
trudno jest określić, kiedy dojrzały 
w nim jakieś ważne decyzje. Jesz- 
cze trudniej powiedzieć to o kimś, 
kiedy dysponujemy tylko wspom- 
nieniami innych. Aleksander Ko- 
walski nie pozostawił po sobie au- 
tobiografii. Nie miał na to czasu. 
Wszystkie więc dalsze rozważania 
mieszczą. się w granicach prawdo- 
podobieństwa. 

Nie mogła nie wywrzeć wpływu 
na jego osobowość sytuacja rodzin- 
na. Ojciec Olka, Adam, po dwu- 
dziestu latach pracy w Warsztatach 
Kolei Nadwiślańskiej został jej po- 
zbawiony za udział w komitecie 


strajkowym i skazany na dorywcze 


zajęcia. Starszy o dwa lata brat 
Olka, Zygmunt, członek Komu- 
nistycznej Partii Polski, po kilka- 
naście godzin dziennie nosił cegły 
na budowie albo — gdy i tego nie 
stawało — poszukiwał pracy. Mat- 
ka, Agnieszka, z trudem usiłowała 


„_ wiązać koniec zkońcem. Były jesz- 


cze dwie młodsze siostry... W po- 


dobnych warunkach żyła zresztą - 


ogromna większość mieszkańców 
robotniczego Nowego Bródna. 
Uczył się Olek w szkole rzemie- 
ślniczej im. Michała Konarskiego 
na Lesznie, zdobywał tam zawód 
ślusarza. Jednym z jego najbliż- 
szych kolegów był Roman Paziń- 
ski, również syn kolejarza. Roma- 
na w”1915 roku wywieziono wraz 
z ojcem do Rosji, tam przeżył re- 
wolucję i potrafił godzinami opo- 
wiadać o tym, co widział w Kraju 
Rad. Z Romanem i innymi kolega- 
mi dyskutowali o wszystkim, co 
działo się na Nowym Bródnie — 
o aresztowaniach robotniczych 
działaczy, o wyrzucaniu z pracy za 


lewicową działalność polityczną, 
o biedzie... 

Obserwacje zaczęły powoli uzu- 
pełniać własne doświadczenia 
Olka. Po ukończeniu z wyróżnie- 
niem szkoły został wraz z Roma- 
nem skierowany na praktykę do 
Państwowej Fabryki Amunicji 
w Skarżysku. Ale już po roku pra- 
cy dającej niezły zarobek i rokują- 
cej dobre nadzieje musiał wrócić 
do Warszawy — w Skarżysku zre- 
dukowano załogę. 

W tych właśnie latach zrozu- 
miał, że tak dalej być nie może. 


ODKRYWANIE 
DROGI 


W Skarżysku w osobie majstra, 
niejakiego Knapa, spotkał Olek 
światłego człowieka i oczytanego 
komunistę. On to jako pierwszy — 
tłumaczył mu; na czym polega ka- 
pitalistyczny wyzysk i o co walczą 
robotnicy. Później na kształtowa- 
nie się ideałów Olka wywierali 
wpływ tak wybitni działacze jak 
posłowie komunistyczni — Adolf 


MWarski i Konstanty Sypuła czy 
przywódca praskich robotników — 
Karol Wójcik. 

1 Maj 1928 roku tragicznie zapi- 
sał się w historii Warszawy. Pod 
filarami Teatru Narodowego wo- 
kół sztandaru Komitetu Central- 
nego KPP zgromadziło się około 
120 tys. ludzi. Na przeciwległym 
krańcu placu — 80 tys. członków 
i sympatyków Polskiej Partii So- 
cjalistycznej. Między te — podzielo- 
ne niestety — robotnicze ugrupowa- 
nia wdarli się prawicowi bojówka- 
rze oddając strzały do komunis- 
tów. Wyjściem byłoby połączyć 
w jeden robotniczy pochód siły 


_ z obu krańców placu. Ale do tego 


nie dopuścili socjaliści. Ulice War- 
szawy spłynęły krwią. Dla Olka 
była to lekcja, jak drogo płaci się za 
brak jedności w ruchu robotni- 
czym. 

W sierpniu tego roku zostałare- 
sztowany. Pawiak. Uczestni 
iam w głodówce, która zmusza 
władze więzienne do wycofania 7 


rządzeń ograniczających prawa 
więżniów politycznych. I rozpo 
czyna swój pierwszy uniwersytet 
marksizmu-leninizmu, prowadzo 
ny przez więzienną komunę. Te 


maty zajęć uzgadniano na spacerze 


lub przekazywano sobie między 
celami szyfrem, literaturę marksis 
towską dostarczano nielegalnymi 
drogami 

Zwolniony przed procesem za 
kaucją Olek na polecenie partii nie 
stawia się w sądzie, zostaje niele 
galnym działaczem komunistycz 
nym. W 1930 roku skierowano po 


do Komunistycznego Instytutu 
Mlodzieży w miejscowości Puszki 
no pod Moskwą. Potem znowu 
praca w kraju w Płocku, w Łodzi, 
w Warszawie. I kolejne aresztowa 
nie. Tym razem to on jest wykla 
dowcą w więziennym uniwersyte 

cie, Wie już nie tylko to, że taknie 
może być. Wie, jak być powinna 
i jak to osiągnąć. Jest dojrzałym 
działaczem KPP. 


DROGA 


I znowu na wolności. Jedność 
młodzieży robotniczej i calego 
młodego pokolenia jest dla niego 
teraz sprawą w ruchu młodzieżo 
wym pierwszoplanową. W War 
szawie nawiązuje bliską współpra- 
cę KZMP z OMTUR. W 19% r 
w imieniu Komitetu Centralnego 
KZMP podpisuje Deklarację Praw 
Młodego Pokolenia. 

Niecały rok przed wybuchem 
wojny, pod pretekstem wezwania 
do wojska, Olek zostaje aresztowa- 
ny-po raz trzeci. Od początku po- 
dejrzewa podstęp, ale swój obowią- 
zek wobec Ojczyzny uważa za waż- 


niejszy niż obawy przed aresztowa- 


niem. 

Znowu więzienie. I dyskusja, 
w której uczestniczy. Bodajże na) 
ważniejsza w tamtych latach dla 
polskich komunistów — jaką posta- 
ć wobec zagrożenia Oj- 
ą tacy, którzy mówią 
burżuazja doprowadziła do takiej 
sytuacji Polski, niech więc teraz 
sama szuka wyjścia. Olek — jak 


1 większość towarzyszy — jest inne- 
go zdania. Myśli tak, jak wyraził to 
w poemacie ,,Bagnet na broń” 
Władysław Broniewski: ,„Są w oj- 
czyźnie rachunki krzywd, obca 
dłoń ich też nie przekreśli, ale 
krwi nie odmówi nikt...” 

Kilka dziesiątków lat przedtem 
polscy — rewolucjoniści-marksiści 
z Ludwikiem Waryńskim na czele 
odkryli prawdę, że walka o wol- 
ność Polski może być skuteczna 
tylko łącznie z walką o wyzwolenie 
klas pracujących. Taki wniosek 
wyciągnęli z klęski powstania sty- 
czniowego. Teraz, w latach po- 
przedzających wybuch II wojny 
światowej, wśród polskich komu 


mistów narastała świadomy In 
giel strony medalu (ej san Tr 

dy = podstawowe interesy narodu 
i klas pracujących są zbieżne 
walkę a wyzwolenie 


społeczne 


trzeba lączyć z obroną słusznych 
interesów narodu. W ten wluśni, 
sposób klasa robotnicza urzeczy 
wistni swoją historyczną rolę kie 
rowniczej sily narodu, To zalo; 


nie parę lat później leglo u pod 
staw programu Polskiej Partii I 
botniczej 
Aleksander Kowa 
jej  współoryeinizat 
*w 1944 r będą l 
tariatu KC PPR 
buchem Powsta 
KO. hapr 


ZWĘ, WYTA/ 


Żołnierze z AL, AK 
i Milicji Robotniczej! Pu 
miętajcie, Że jesteście 
dziećmi tej samej Polski 
ludem Warszawy! 


Pomagajcie sobie we 
wszystkim w walce z wro- 
giem! Na bok wszystkie 
waśnie i 
Godni będziemy wielkich 
tradycji ludu 


uprzedzenie 


Warszawy 
który nigdy nie żałował 
krwi dla jej obrony. 


Polacy! Godnie spotka 
my wkraczającą w mury 
naszej stolicy Armię Czer 
woną, jako armię sojuszni 
czą i zaprzyjaźnioną, która 
przede wszystkim oswoba 
dza Polskę spod krwawe 
5-letniej niewoli”. 


leksand 
J przed 2 
działaczem p: 
wym. Nale: 
żenia 
był jego prze 
zwoleniu i współtwórcą 
nia polskiego ruchu 
go. Jako darzc 
cunkiem d 
mięta go Wa 
ków, jako przyr 


go — metal 
ciorys. Sue 
bywa. 

Ale jest to jeden z wielu 
życiorysów, które złożyły 
się na historię Polskiej Par- 
tii Robotniczej. I na rolę 
jaką odegrała ona w histo 
rii Polski. A gdy się o tym 
pamięta — nabiera on 
mieńców. Przed oc 
staje żywy człowiek. Nie 
powtarzalny i jeden z wie- 
lu. Na przykład Olek. 


JERZY MAJKA 


Fot. archiwum 


Jedyna droga 


Samobójstwo Abrahama Offera — ministra 
budownictwa w rządzie izrgelskim jeszcze 
bardziej komplikuje i tak zagmatwaną już 
sytuację polityczną w Izraelu. Śmierć głów- 
nego organizatora wielkiej afery gospodar- 
czej niczego nie wyjaśnia. Przeciwnie rząd 
będzie zmuszony do odsłonięcia kulis oszu- 
kańczych transakcji. Odpowiedzieć będzie 
musial na wiele kłopotliwych pytań dotyczą- 

udziału w skandalu polityków Partii 
Pracy. W Tel Awiwie zanosi się więc na 
wielkie ,,pranie brudów”, przypominające, 
choć oczywiście w znacznie mniejszym wy- 
miarze, dochodzenia w aferze Lockheeda, 
czy skandalu Watergate. 


Z tego co do tej pory wiadomo, wynika, że 
Offer jeszcze jako dyrektor należącego w po- 


łowie do państwa, przedsiębiorstwa budow- 
lanego zajmował się wykupem ziemi należą- 
cej do ludności arabskiej. Właścicielom wy- 
płacano tylko połowę wartości ich majątku. 
Reszta trafiała do kieszeni Offera i polity- 
ków, których wpływy gwarantowały mu bez- 
karność. Ujawnienie oszukańczych transak- 
cji nie byłoby może powodem do skandalu. 
Ostatecznie poszkodowanymi byli tylko Ara- 
bowie, a więc ,,gorsza” część mieszkańców 
Izraela. Ale skradzione pieniądze pochodziły 
również z kas państwowych, czyli inaczej 
mówiąc od podatników. I to wywołało 
ogromne oburzenie Izraelczyków, ponoszą- 
cych przecież wielkie koszty zbrojeń. 
Skandal wybuchł w szczególnie niekorzys- 


tnym momencie dla ekipy rządzącej Izrae- 
lem. Ujawniono go krótko po upadku obec- 
nego rządu, który szybko ogłosił zamiar roz- 
pisania nowych wyborów. W ten sposób 
działacze Partii Pracy chcieli zwiększyć swo- 
je szanse pozostania u władzy. Pośpiech 
w przeprowadzeniu wyborów ma pomóc im 
w odparciu ataków partii opozycyjnych. 
Wielu obserwatorów wydarzeń w Izraelu 
uważa, że ujawnienie skandalu było podykto- 
wane walką o głosy wyborców. 

Sądząc z komentarzy i doniesień prasy 
światowej Izraelczycy coraz niechętniej od- 
noszą się do napięć politycznych i wyrzeczeń 
gospodarczych jakie pociąga za sobą zabor- 
cza polityka rządu. Oto kilka przykładów — 
w ostatnich tygodniach w fabrykach izrael- 
skich strajkowało około 115 tysięcy robotni- 
ków, oznacza to, że pracę przerwało około 
18 ogółu zatrudnionych. Eksperci przewidu- 
ją, że w tym roku w Izraelu pobity zostanie 
rekord tempa wzrostu cen. Będą one większe 
o około 45 proc. (a nie zapominajmy, że 


gospodarka izraelska korzysta z ogromnych 
dotacji przekazywanych przez Stany Zjedno- 
czone i organizacje żydowskie z całego świa- 
ta.) Katastrofalnie zmniejszyła się liczba imi- 
grantów, chętnych na osiedlenie się w Izrae- 
lu. W roku 1975 przyjechało tam tylko około 
4 tys. osób. A jeszcze dwa lata wcześniej 
liczba imigrantów sięgała 55 tysięcy. Coraz' 
więcej ludzi zdaje sobie sprawę, że polityka 
zaboru ziem arabskich, kosztownych zbrojeń 
nie będzie mogła być kontynuowana. Izrael 
mimo wszystko jest na to za biedny. Coraz 
więcej ludzi zdaje sobie też sprawę, że po- 
trzebny jest zwrot w polityce zagranicznej, 
który umożliwiłby pokojowe rozwiązanie 
kryzysu bliskowschodniego. Ale te głosy roz- 
sądku stale napotykają sprzeciw ze strony 
reakcyjnych ugrupować politycznych w Izra- 
elu, które uparcie, wbrew oczywistym fak- 
tom, forsują plany konstytucji dotychczaso- 
wej polityki. 

Czy trudna sytuacja gospodarcza i obja- 
wy, jakto określają niektórzy — klęski wewnę- 


trznej, mogą skłonic Izrael do zrezygnowania 
z zamiarów zaostrzenia konfliktu bliskow 

schodniego? Jego rozwiązanie może nastą 

pić tylko w wyniku rokowań genewskiej kon- 
ferencji pokojowej. Uchwała ostatniej sesji 
ONZ zobowiązuje do wznowienia obrad nie 
później niż do końca marca bi 
Jest jednak wiele wątpliwości, czy zostaną 
one uwieńczone powodzeniem. Przecież 
przywódcy prawicowych partii, nieomal jak 
zdradę kraju traktują nawet próby dyskusji 
nad możliwościami wycofania wojsk izrael- 
skich z terenów zajętych w czerwcu 1967 r. 
Rząd Izraela wszelkimi środkami stara się 
przeciwstawić udziałowi w konferencji 
przedstawicieli narodu palestyńskiego, 0d- 
rzuca postulat stworzenia samodzielnego pa- 
ństwa Palestyńczyków. Taki punkt widzenia 
stawia pod znakiem zapytania sukces geneWw- 
skich rokowań. A tylko one są jedyną drogą 
do trwałego pokoju na Bliskim Wschodzie. 


go roku. 


KRZYSZTOF WARD 


"KTO ZASTĄPI 
PANA KURKA? 


Kiedy wysiadamy z autobusu we wsi 
Łąg wita nas... drewniana szopa i jakieś 
nędzne fundamenty. To pozostałości po 
rozpoczętej budowie Domu Kultury. Pro- 


Ewa Kłosiewicz pisze z Węgier 


jekt powstania takiej placówki spotkał się 
z aprobatą wszystkich mieszkańców. 
Głównym organizatorem akcji był pan 
Kurek. Zebrano pieniądze, rozpoczęto 
wstępne roboty ziemne i... cisza. Opuścił 
Łąg pan Kurek, a fundamenty zostały 

Minęło kilka lat. Piwnice „Domu Kultu 
ry” zalała woda, mury zarosły trawą. Pró: 
bowaliśmy interweniować w szkole. Roz 
taczano przed nami wizję wspaniałoj ka 
wiarni, klubu, Zapewniano, że wkrótce 
budowa znów ruszy. Ale w dalszym ciągu 
nic się nie dzieje. W tej chwili może jesz: 
cze dałoby się to naprawić, ale za rok 
wszystko się rozsypie 


LESZEK REDZIMSKI, 


Łąg 
Korespondencja pierwsza 


JAK 
CHCĘ, 
TO POTRAFIĘ! 


Podczas odwiedzin u kolożanki zoba 
czyłam w jej pokoju na ścianie wialki 
napis „Moje zamierzenia na 1976 rok 
Pomysł wydawał mi się bardzo fajny i 
po prostu ściągnąłam go. Na karcio brys 
tolu wypisałam moje wszystkie plany i za 
mierzenia. Po pierwsze, muszą 
„pięć” z geografii, po drugie, postanowi 


mieć 


łam systematycznie powiększać swój 
księgozbiór, a po trzecie = bez ponaglania 
rodziców sprzątać mieszkanie. Jak posta 
nowiłam, tak zrobiłam. Codziennie po 
przebudzeniu czytam swój plan. Przyzwy 
czaiłam sią do niego tak jak do najlepsze 
go przyjaciela. Pewnego dnia spojrzałam 
na kalendarz = O rany! To już 15 grudnia 
Usiadłam więc wygodnie w fotelu i zrobi 
lam ROCZNY RACHUNEK SUMIENIA 
Wypadł na mają korzyść! Okazało sią, że 
jak chcą to potrafią. Z geografii 
ksiągozbiór powiąkazyłam o 40 pozycji 
a sprzątanie idzie jak z płatka 


„piąć” 


IZABELA ŁAPACZ 
Łagów Lub 
Korespondencja pierwsza 


Pionierski 
arlament 


„ŻA —ADZA DZIA ZK ICL 


l 
wa lata temu, gdy Ildikó chodziła do 
czwartej klasy, szczep, do którego 

należy, organizował pionierski parlament 
w którąś z pierwszych niedziel październi- 
ka. Ciepło było jak w lecie i „Tulipany”* 
postanowiły już dość dawno, że to nie- 
dzielne przedpołudnie spędzą nad Duna- 
jem. A tu masz: w piątek przychodzi zastę- 
powa (Kati z siódmej) i mówi, iż rada dru- 
żyny ustaliła, żeby Ildikó reprezentowała 
ich drużynę w parlameńcie. 

lidikó była wtedy i zła (plany jej pokręci- 
li), i ciekawa (o co tam może chodzić?), i... 
speszona — wszyscy waźni tacy, mądrzy, 
a ona... zuch z czwartej klasy, Uroczyście 
wszystko się zaczęło. W auli szkolnej, pani 
dyrektor przemówienie wygłosiła, szcze- 
powy też. Potem pionierzy mówili. Glów- 
nie ci starsi — z siódmej klasy, z ósmej. 
lidikó najpierw siedziała cichutko jak 
mysz, ale gdy taki jeden grubas zaczął 
opowiadać, jąkie to ich drużyna sukcesy 
odniosła w zbiórce makulatury, to rękę 
podniosła do góry, że ona też chce coś 
powiedzieć, ? 

| powiedziała, Że makulatura rzecz waż- 
na, a więc cześć tamtej drużynie za te 
sukcesy i chwała, ale jej się wydaje, że nie 
jest dobrą taka drużyna ani taki zastęp, co 
tylko makulaturę zbiera. 

Jak już powiedziała, to... przestraszyła 
się. Że ona, zuch, pionierów krytykuje i że 
zaraz wszyscy na nią będą krzyczeć, Ow- 
szem, krzyk się wtedy podniósł, tzn. dys- 
kusja znacznie się ożywiła, ale do lldikó 
nikt żadnych pretensji nie miał. Więcej, 
spodobało się, że najmłodsza, a w sedno 
sprawy utrafiła. | jak wybierano delegatów 
na parlament miejski, to pierwszą kandy- 
daturą, którą zgłoszono - była właśnie ona. 
Potem przypadł jej w udziale zaszczyt re- 
prezentowania swojego województwa na 
V Krajowym Parlamencie Pionierskim, któ- 
ry odbył się w listopadzie 1974 r. w Szege- 
dzie. 

Wiedy w Szegedzie zaprzyjazniła się 
z Zsuzsą. Zsuzsa cały czas mówiła tylko 
6 jednym - że każdy zastęp powinien mieć 
swoją własną bazę. Chochy najmniejszy 
kącik to był, ale jak jest własny, to sprawa 
jest wygrana - zastęp będzie stanowił zgra- 
ną paczkę i o wiele łatwiej będzie nim 
pokierować oraz coś sensownego zrobić. 
Zsuzsh była zastępową i jej zastęp „Wie- 
wiórek” właśnie taka bazę sobie urządzał. 
Opowiadała o niej lldikó przez cały czas 
i lldikó też się do pomysłu zapaliła. Jak 
wróciła z Szegedu do domu, „Tulipany” 
zaczęły się za miejscem na bazę. roz- 
glądać... 


Idikó Wagensommer z tsztergomu 
1 Zsuzsa Varga z Budapesztu spotkały się 
ponownie na Vi Krajowym Parlamencie 
Pionierskim, ktory odbył się pod koniec 


obradach 
Gm 


listopada ub. r. w mieście Zalaegerszeg. 
Były jednymi spośród 220.delegatów. i de- 
legatek reprezentujących cały Węgierski 
Zwiazek Pionierów. 


Tradycja pionierskich parlamentów zo- 
stała na Węgrzech zapoczątkowana dzie- 
sięć lat temu. Od tamtej pory co dwa lata 
zbiera się ta najwyższa władza organizacji. 
Chłopcy i dziewczęta przez kilka dni radzą 
nad tym, co w pracy drużyn i zastępów 
pionierskich: należałoby poprawić, na co 
położyć największy nacisk, czym się prze- 
de wszystkim zajać... 


Parlament w Zalaegerszeg obradował 
w sześciu roboczych sekcjach problemo- 
wych: 

Sekcja pierwsza przez dwa dni dyskulo- 
wała nad tym, co zrobić, aby prawo pionie- 
rskie nie było tylko dwunastoma punktami 
ozdobnie wypisanymi - i wywieszonymi 
w izbie pionierskiej. M. in. zgłoszono pod 
adresem wytwórni filmowych, radia, tele- 
wizji i wydawnictw książkowych prośbę 


o przygotowanie specjalnych filmów, au- 


dycji i opowiadań związanych z poszcze- 
gólnymi punktami prawa pionierskiego. 


Sekcja druga radzila nad sprawami 
szkolnymi. © tym, co organizacja powinna 
dawać szkole, a co szkoła — organizacji. 
Sekcja ta zgłosiła wiele postulatów pod 
adresem władz szkólnych. 

Sekcja trzecia zajmowała się problemem 
wiedzy społeczno-politycznej. W imieniu 
starszych pionierów z VII i VIII klasy, któ- 
rzy interesują się tym, co się na świecie 
dzieje, zgłoszono pod adresem Węgier- 
skiego Związku Młodzieży Komunistycz- 
nej postulat, aby jego członkowie podjęli 
się prowadzenia w szczepach pionierskich 
dyskusyjnych klubów wiedzy społeczno- 
politycznej. 

Sekcja czwarta omawiała kłopoty zwią- 
zane z pracami społecznymi drużyn i za- 
stępów, radziła nad tym, jak zapobiec mar- 
notrawieniu wysiłków poszczególnych za- 
stępów. 

Sekcja piąta zajmowała się grami i zaba- 
wami. Postanowiono stworzyć rejestr gier 
i zabaw, anastępnie systematycznie upow- 


Pioniera w Zalaegerszeg. 
szechniać je 
skiej prasy, radia i telewizji. Zobowiązano 
zastępowych do organizowania na 
zbiórce minimum jednej gry lub zabawy 

Sekcja szósta opracowywala program 
rozwoju turystyki. Zobowiązała m. in. za 
stępowych do przeprowadzenia co drugiej 
zbiórki zastępu na świeżym powietrzu 
a rady drużyn 
mum raz w miesiącu dłuższej wyprawy 
poza miejsce zamieszkania 


za pośrednictwem pionier 


aźdej 


do organizowania mini 


Ą ylilby się ten, kto by sądził, ze parla 
ment w Zalaegerszeg to były tylko 
dyskusje i przemówienia. Przemawianie 
zresztą było w ogóle wzbronione, a cała 
praca — w końcu delegaci solidnie się na 
pracowali — przeplatana rożnymi atrak- 
cjami. 

Odbył się bieg terenowy (przygotowała 
go sekcja szósta), turniej gier i zabaw 
(dzieło sekcji piątej), wycieczki pó woje- 
wództwie połączone ze spotkaniami dele- 
gatów na Krajowy Parlament z miejscowy 
mi drużynami i szczepanni, bal przebierań- 
ców... Gwóźdź programu miał jednak 
miejsce dopiero ostatniego dnia, kiedy na 
salę obrad wniesiony został ogromny, kil- 
kupiętrowy tort. 


„Koniec wienczy dzielo” = mowi popu- 
larne przysłowie. I prawdę mówi - było to 
bowiem godziwe zakończenie obrad pra- 
cowitego parlamentu, kolejnego sukcesu 
węgierskich pionierów. 


Fot. Gabor Gaman 


Tort był podarunkiem cztonxów Węgierskiego Związku Młodzieży Komunisty- 
cznej pracujących w największej restauracji Zalaegerszeg dla uczestników 
Pionierskiego Parlamentu. 


lam podobne zdarzenia. się 
kladyś do chóru, ste ponieważ zającia 
odbywały sią po południu, postanowi: 
lam 4 nich zrezygnować. Pai jednak 
powiedziała - „nie”. Noi eo? Chodzę już 
trzeci rok na te zajęcia. 1o, co piaże „Juw” 
wydnje mi sią dość śriienzne. Zresztą 
nie tylko mnie, ale i wielu kolegom. 
Myślq, że niuczycialka nia mogła zapi 
sać ją do kółka hatematycznego tyko 
dlatego, ża 2 tego przedmiotu była sło 
ba, Przecieź Lólia zainteresowań, jak już 
adma rrzwa. wskatoje, mają na cału 
pagłębienie wiedzy rulubionego przed 
miotu. Myślą więc, że sorawa rygli 
ła inaczej, Ta chyba „be” przerażłoruw 
późnymi powrotimi dy domu chce ze 
rygnawać z dódatkowych znjęć! 

Ina 4 Chrzanowa 


Krryszto! Stupień, ufica Brońcwa 
30/3,41-208 Sosnowiec, pisze wiet 


Sz€, gra Na gitarze i koroporańc Gi0- 


sęnki. Szuka przyjaciół o pode 
nych zainteresowarmńiach. 


Przez niego 
straciłam chęć do nauki 


Do napisania tago fistu sałonika rmrwi 
M Powka za 106 numeru 
„SM”. Pisze ón, ża to drewczęta beztro 
sko poczynsją sobie £ ucnuciarmi Hop 
ców. Nie jestem tego rdirsa. GRyż 4 
itacy chłopcy — „niezdolni do mości” -- 
którzy potrafią zniszczyć uczucia dziew: 
czyny. Miałam kiedyś „swego cho 
paka, ale gdy dowiednałar S4, łe ta 
moinru. plecami spotyka S$ Z rr 
dZIEWCZYTYWN — ZTWECZTAŻHRACY 0. PO 
nieważ chodzimy do tej samej klasy 
zmuszona jestem widywać Go codzier: 
nie. Najgorsze jest jedraś to, że strach 
łam chęć dó nauki 1 wcale we mogę 
skupić się nad lekcjami. 

„Poziemka” 


Zbieramy wiadomości 
o J.M. Szancerze 


W tym roku zzkoltym w ioemscę 
śmierci Jana Marona Szancera rei 
szkołe otrzyma. jego. rwę_ Frwoyj aż 
przygotowania do let Uroczystości 
Zbieramy obrazki i reprodukcje rysurt- 
ków wykonanych prze artystę, Przygo- 
towujemy leż dekorację pożwsęcoww; je- 
go życiu i twórczości. W kawe załozyłii- 
my bibłioteczką książek, h="owanych 
przęz Jana Marcina Szancera. A może 
czytelnicy „Świata iodych” moglby 
podzielić się z nami wiadomości 
i mateciałami dotyczącym: tego wytśt 
nego rysownika? 


Takich próśb | 
nie spełniamy | 


Kiedyś napisałam do was list, w kto 
rym prosiłam o zdjęcia sektora. Odpo: 
wiedż niestety. nie nadeszła. Tara: 
chciałabym dostać adres Mirosława Ka- 
narawskiego, z którym pragnę kore- 
spondować. Grał on w. filmie „Con 
Amore' i „Jezioro osobłiwości”. Myślę. 
że ten chłopiec mógłby zostać maim 
przyjacielem, 

„Majka” z Bolesławca 


OD REDAKCJI: Na takie listy nie jesteś 
my w stanie odpowiadać, bo codzien- 
nie do naszej redakcji przychodzi ich 
kilkadziesiąt. Pisaliśmy też parokrot- 
nie, że zdjęć aktorów, piosenkarzy ani 
też ich adresów niestety nie posiada 
my. Tak więc, jeśli zbieracie fotografie 
ulubionych aktorów, to wycinajcie je 
z pism, w których są one zamieszczane, 
np. z „Filmu”, „Ekranu” czy chociażby 
z wtorkowych wydań „Świata Mło- 
dych”. 


SPROSTOWANIE 


Do informacji zamieszczonej w nr 151 „Świata Mło- 
dych" z dnia 16.XIl.ub r. nastr. 1 o zbiórce chleba -akcji 
prowadzonej przez wałbrzyskich harcerzy, wkradł się 
błąd zniekształcający efekty ich pracy. Harcerze zebrali 
4600 kg suchego chleba, a nie jak podawaliśmy 460 kg 
Za pomyłkę bardzo przepraszamy. 

REDAKCJA 


L 


PTE Ó0 Śriią 
Rumunka Nadia Comaneci jest pizrwszą 
gimnastyczką w historii olimpiad, która 
otrzymała maksymalną ocenę — 10,0 pkt. 


N astolatki sięgające po największe lau- 
ry, zdobywające olimpijskie medale 
1 ustanawiające rekordy świata, zadziwiają- 
ce świat fenomenalnymi jak na ich wiek 


awyczynami rata; zjawisko równie stare jak 


sam sport. Kroniki olimpijskie notują, że 
już w 1920 r., podczas igrzysk w Antwerpii, 
powszechne zdumienie wzbudziła 12-let- 
nia dziewczynka krocząca na czele ekipy 
USA. Zdumienie to kilka dni później prze- 
rodziło się w prawdziwą konsternację, kie- 
dy ta sama dziewczynka, Ailen Riggin, wy- 
grała konkurs skoków z trampoliny. Histo- 
ria jest o tyle ciekawa, że trenerem Ailen 
był jej ojciec. Papa-trener postawił sobie za 
cel wychowanie mistrzyni olimpijskiej 
i dokonał tego za cenę przymuszania swo- 
jej córki do uciążliwych, skomplikowa- 
nych ćwiczeń. Czy Ailen Riggin była pierw- 
szym cudownym dzieckiem? — Nie sądzę. 

Kilka lat później ukazała się gwiazda 
absolutnej i przez wiele lat niepokonanej 
królowej piruetu, Norweżki Sonji Henie. 
Na olimpiadzie w Chamonix (1924) zajęła 
ostatnie miejsce, ale miała przecież dopie- 
ro 11 lat! W wieku lat 14 zdobyła tytuł 
mistrzyni świata, a w rok później tytuł 
mistrzyni igrzysk. Potem było już nieprzer- 
wane pasmo sukcesów. Bogatą karierę 
sportową, uwieńczoną zdobyciem trzech 
złotych medali olimpijskich, zakończyła 
w 1936 r. na olimpiadzie w Garmisch-Par- 
tenkirchen. Miała wtedy 24 lata i... kontrakt 


filmowy z wytwornią. Hollywood w;kie- 
szeni, 

Szperając w annałach sportu można by 
znaleźć jeszcze wiele przykładów cudow- 
nych dzieci, nieraz aż szokujących. Dość 
powiedzieć, że publiczność oglądała już 
w akcji nawet 18-miesięczne szkraby. 
W tym wieku niejaka Jo Gowan zadebiuto- 
wała u boku swoich rodziców w znanej, 
goszczącej swego czasu w Polsce, rewii 
lodowej Holiday on Ice. 

Niektóre dyscypliny zostały prawie cal- 
kowicie zdominowane przez nastolatków. 
Do takich należy pływanie, które coraz 
bardziej staje się sportem młodzieżowym, 
niemal dziecięcym. W historii tej dyscypli- 
ny znależć można wielu młodocianych re- 
kordzistów świata i medalistów olimpij- 
skich. Żeby jednak nie sięgać w zbyt odle- 
głą przeszłość, zacznijmy od przypomnie- 
nia historii australijskiego rodzeństwa ilsy 
i łona Konradsów, którzy w 1958 roku 


ny Konradsów uratował lon wywalczając 
złoty medał na dystansie 1500 m. Bobate 
rem kolejnych igrzysk (Tokio - 1964) został 
16-letni Don Śchollander - cztery złote 
medale! 

Początki lat 70-tych to okres sukcesów 
ienomenalnej Australijki, 15-letniej uczen 
nicy z Sydney, Shane Gould. W 1971 roku 
jednomyślnie uznano ją za najlepszą spor 
tsmenkę świata, aw jej posiadaniu znalazły 
się wszystkie rekordy w stylu dowolnym na 
dystansach od 100 do 1500m. Shane Gould 
zadziwiła wszystkich. Mówiło się o niej 
i pisało jako o cudownym dziecku, feno 
menie współczesnego sportu. Rekordy, 
które ustanowiła przewyższały niejedno 
krotnie osiągnięcia mężczyzn. Ale już pod 
czas olimpiady w Monachium zetknęliśmy 
się z nowym objawieniem pływania, Kor- 
nelią Ender z NRD, która jednak swój wiel- 
ki triumf święcila dopiero w Montrealu 
Dziś wśród mistrzów basenu prym wodzą 


w Innsbrucku w łyżwiarstwie figurowym 
nastąpiła gruntowna zmiana warty. I jest 
calkiem prawdopodobne, że w najbliż 
szych mistrzostwach świata zobaczymy 
wiele młodych zawodniczek, tak jak 
w ubieygłorocznyc h ujrzeliśmy między in 
nymi świetnie zapowiadającą się nM-letnią 
zawodniczką ZSRR - Elenę Wodorezową 
W lekkiej atletyce osiągnięcia cudow 
nych dzieci wprawdzie już nie są lakimpo 
nujące, jak w pływaniu czy łyżwiarstwie 
figurowym, ale też nie sposób ich pomi 
nąć. W przeszłości bodaj największe suk 
cosy odnosił Rob Mathias (USA) Jak do 
tychczas jest on jedynym zawodnikiem, 
który triumfował w dziesięcioboju na 
dwóch kolejnych olimpiadach = w Londy 
nie i Helsinkach. Kiedy zwyciężał po raz 
pierwszy, miał lat 17, Wyczynu tego doko 
nal po niespełna roku treningu Powtórzył 
go w cztery lata później na igrzyskach 
w Helsinkach (1952), Nie tylko wygrał, ale 


Wszoła był bodaj największą sensacją Mo 
ntrealu 

Wybitnie uzdolnioną młodzież możn 
znaleźć w każdej dyscyplinie sportu. I tak 
np w szachach za cudowne dzieci uznano 
kiedyś między innymi Fischera, Tala, Res 
hevskiego czy Karpowa. Kilka lat tem 
wśród najlepszych tenisistów pojawil 
17-letni Bjoern Borg i od razu zaczął wyy 
W skokach narciarskich od dw 
wielkie 


wać 
sezonów odnosi r 
dziutki Austriak, Toni Innauer. No i 

wiście nie wolno nam zapominać o 

nastyczkach. 15-letnia Olga Korbut | 
jedną z największych 
igrzysk olimpijskich w Monachium. WM 


sukcesy 


indywidualne 
ntirealu takimi samymi indywidualność 
mi były znakomite 
skie zaledwie 14-let 
Nadią Comaneci na czele 

Co leży u źródeł lak wczesnych sukce 
sów wspomnianych sportowców? Bez wąl 


gimnastyczki rur 


z niezrównaną ia 


ustanowili wspolnie dziesięć rekordów 
świata na dystansach od 200 do 1500 m. lon 
miał lat 16, Ilsa— 14. Oczekiwano, żezadwa 
lata na olimpiadzie w Rzymie będą oni nie 
do pokonania i zagarną większość medali. 
Tak się jednak nie stało. Trzy złote „krążki”* 
wśród pań zdobyła młodsza o rok od llsy 
Amerykanka Chris von Salza. Honor rodzi- 


Tak jeździ reprezentantka NRD, Christine 
Errath, mistrzyni świata w łyżwiarstwie 
figurowym 


Pływaczka Kornelia Ender z NRD, ostatnie objawienie światowych basenów 


niemal wyłącznie nastolatki. To, co szoko- 
wało nas jeszcze kilkanaście lat wstecz, 
obecnie jest prawie regułą. Ba, doszło na- 
wet do tego, że 18-latka uważa się za 
„weterana”! 

Wspominałem już o łyżwiarstwie figuro- 
wym. Przykład Sonji Henie znalazł liczne 
naśladowczynie. W 1958 roku na mistrzos- 
twach świata w Paryżu 17-letnia Carol He- 
iss wywalczyła pierwszą lokatę. A któż nie 
pamięta wspaniałych wyczynów zawodni- 
czek NRD — Gaby Seyfert, Sonji Morgens- 
tern czy Christine Errath, albo Czechosło- 
waka Ondreja Nepeli? Po olimpiadzie 


zupełnie zdeklasował całą stawkę zawod- 
ników. W lekkiej atletyce był Bob Mathias 
zjawiskiem wyjątkowym. Swoje rekordo- 
we wyniki uzyskiwał bez specjalnego przy- 
gotowania treningowego. W okresie pię- 
ciu lat startował w swej konkurencji zaled- 
wie dziesięć razy, tyleż razy był najlepszy 
Karierę sportową zakończył mając 22 lata, 
a więc w wieku, w którym większość za- 
wodników dopiero zdobywa sportowe 
szlify. 

18-letnia Irena Kirszenstein zwyciężała 
w najpoważniejszych zawodach i zdoby- 
wała medale. Liczący tyle samo _lat Jacek 


pienia ogromny talent. To nie ulega watpó 
wości. Ale talent, który nie ma wsparcia 
w nowoczesnym treningu, nie mogłby 
należycie rozwinąć. Trafna selekcja wsrod 
najmłodszych adeptów sportu, nowoczes 
ne szkolenie oparte na najnowszych osią 
gnięciach wielu dziedzin nauki oraz svr 
wy reżim treningowy — to trzy podstawowe 
warunki, w których mogą się rozwijać wr 
dzone zdolności. 


MICHAŁ KOSIN 
Fot. archiwum i CAF 


iebywała okazja dla nieletnich — 

polski film o miłości dozwolony 
od lat 12. Jednak do kina na „Trędo- 
watą” chodzą tłumnie nie ci najmłod- 
si, a raczej starsza generacja, chcąc 
raz jeszcze przeżyć wzruszenia, łzy 
ongiś wylane nad lekturą powieści 


Heleny Mniszkówny. Ma bowiem 
„Trędowata” swoją historię, a spór 
o to „dzieło” wątpliwej rangi literac- 
kiej toczy się od początku ukazania 
się książki, tj. od 1909 roku. Wydana 
wówczas dzięki prywatnym fundu- 
szom ojca autorki osiągnęła dotych- 


Elżbieta Starostecka w roli Stefanii Rudeckiej i Leszek Teleszyński w roli Waldemara 


Michorowskiego 


EKRAN 


„TRĘDOWATA” 


czas aż 16 wydań, a ostatnie i jedyne 
po wojnie ukazało się w roku 1972. 


Od początku opinie o książce były po- 
dzielone, choć znakomita większość kry- 
tyków, historyków literatury i recenzen- 
tów uznała powieść Heleny Mniszkówny 
(1870-1943) za utwór grafomański, „Ar- 
cydzieło banalności, czytywane wśród 
potoków łez przez miłośniczki podnio- 


słych wzruszeń w środowisku półintelige- - 


ncji i ćwierćinteligencji”. Wśród łaska- 
wych dla dzieła znalazł się ponoć sam 
Bolesław Prus, co autorka wspomina 
z rozrzewnieniem: „Owe najmilsze chwile 
były w roku 1909. Ileż przeżyłam wzru- 
szeń, ile miałam zapału, jak serdeczną, 
gorącą wdzięczność dla nieodżałowanej 
pamięci wielkiego naszego pisarza Bole- 
sława Prusa. On pierwszy poznał moje 
skromne początkowe utwory, a potem 
„Trędowatą”. On pierwszy dodał mi otu- 
chy i zachęty. Pokochałam go od razu jak 
ojca...” 


Książka zyskała popularność, była czy- 
tana. Nie tylko czytana. Już przed wojną 
miała dwie adaptacje filmowe: w roku 
1926 jeszcze jako film niemy z udziałem 
ówczesnej gwiazdy Jadwigi Smosarskiej 
i w 1936 z Elżbietą Barszczewską w roli 
głównej. Po wojnie „Trędowata” trafiła 


na scenę, do telewizji. Pokazywana była 
bądź serio, a wtedy wyciskała niektórym 
łzy, bądź na wesoło i wtedy budziła jedy- 
nie śmiech. Zresztą inteligentnych czytel- 
ników od początku śmieszyła napuszona, 
pretensjonalna i nielogiczna stylistyka 
powieści, a Magdalena Samozwaniec już 
w 1922 roku wydała zabawną parodię 
dzieła Mniszkówny pt. „Na ustach 
grzechu”, 


Obecna ekranizacja „Trędowatej” w re- 
żyserii Jerzego Hoffmana jest ni do płaczu 
ni do śmiechu, a nudzi, niecierpliwi i zży- 
ma: po co taki film? Wprawdzie z przyjem 
nością ogląda się piękne zdjęcia Stanisła 
wa Lotha, piękne stroje zaprojektowane 
przez Małgorzatę Spychalską, wspaniałą 
architekturę pałacu w Łańcucie i zamku 
w Książu, ogrody, wnętrza... Pasienie 
oczu tym pięknem jest relaksem, pozwala 
zapomnieć o codzienności i tylko tyle 
„Współcześnie bez uprzedzeń odczytana 
„Trędowata” to ludowa bajka o miłości 
wśród książąt, to prymityw na szkle malo- 
wany. Nie więcej, ale i nie mniej zarazem” 
— pisał o książce współczesny krytyk. Film 
trochę tę bajkę przypomina, choć co to za 
bajka, która nie budzi żadnych emocji? 
Dlaczego nie wzrusza nas miłość Stefci do 
ordynata? Aktorzy grają na serio, przynaj 
mniej ci, którym powierzono główne role, 


a jednak trudno im uwierzyc, w « 
dzieje się na niby. Może najbardz 
szający jest Czesław Wołłej 
dek, ale już Piotr Fronc 
Trestka gra w stylu parodystycz 
zabawny. Reżyser jakby nie był zd 
wany czy widz ma płakać 
i w rezultacie pozostawia go oboję 

Wiadomo, że w książce są t 
miłości aż po grób, że ordynat po smie 
Stefci nie ożeni się już nigdy 
w książce podoba, uwzniośla i wzrusza 
Tymczasem końcowa scena filmu 
ruje, że ordynat pogodzi się z losem i oże 
ni się z bogatą rywalką Stefci. S 
dlaczego pozbawiać widza jeszcze | 
iluzji, jak bajka to bajka. W filmie wy 
to ni sio, ani się wzruszyć, ani pośmia 
ani też czegoś rzetelnie dowiedziec o cza 
sach i ludziach. W tym ostatnim wypadku 
trzeba by zekranizować zupełnie inną 
powieść. 

„.„Sam pomysł sfilmowania 
watej” to klasyczny przykład cynicznej 
rabunkowej gospodarki „Sfinksu” (pro 
ducenta). Kinematograf powiększył głu 
potę tej powieści do rozmiarów kosmicz 
nych... Stado nudnych i nudzących SIę 
wałkoni przewala się z ogrodu do salonu 
i z salonu do ogrodu pisał po pierw 
szej ekranizacji w roku 1926 Antoni Słoni 
mski. Może nie tak ostro, choć podobnie 
dałoby się powiedziec i o tej ostatniej 
A swoją drogą ciekawe, jak odbierają film 
najmłodsi widzowie, pozbawieni wsze! 
kich uprzedzeń. Może ktoś z czytelników 
podzieli się z nami swoimi wrażeniami 
z filmu? Czekamy na listy. (bt) 


czy Śi 


Trędo 


Fot. Jerzy Troszczyński 


ardzo. często w „Redakcyjnej Po- 
czcie ukazują się krytyczne listy 
uczniów, którzy skarżą się na swoją szko- 
-łę, na postępowanie nauczycieli, na ich 
_ niesprawiedliwe czy nieżyciowe zarzą- 
dzenia itd. Nauczyciele (niektórzy!) mają 
do nas o to ogromne pretensje. Piszą 
protestacyjne listy, dzwonią i próbują nas 
_ przekonać, że w ten sposób podrywamy 
_ ich autorytet, stawiamy w trudnej sytua- 
cji, buntujemy uczniów przeciw wycho- 
wawcom. 


Jestem głęboko przekonany i chcę 
głośno o tym powiedzieć, że nie jest praw- 
dą, iż krytyczny list czy felieton na łamach 
„ŚM” może zaszkodzić nauczycielowi. 
Jest on przecież tylko człowiekiem i nie 
jest nieomylny. Zdarza mu się postąpić 

* niewłaściwie, a przyznanie się do błędu 
nikogo jeszcze autorytetu nie pozbawiło. 
Natomiast prawdą jest, że nauczyciel mo- 
że rzeczywiście nadszarpnąć swoją repu- 
tację przez niewłaściwą reakcję na kryty- 
czny list czy felieton. Ale wtedy to nie 
redakcja jest winna. Przecież zmiana sta- 
nowiska lub decyzji wcale nie oznacza 
przegranej! Chyba, że ktoś uważa, iż 
w szkole uczniowie i nauczyciele walczą 
ze sobą i każda strona chce wykazać, że 
jest silniejsza! 


Zm przykłady szkół, gdzie wielo po 
prawiło się właśnio powydrukowaniu 
krytycznego listu w „ŚM'' i znam, niestety 
przypadki, gdy „poprawiło” sią... na 
qorszo 

Uczniowio szkoły podstawowej w Raci 
borowicach napisali list, w którym prosili 
o radą: jak dojść do porozumienia z nau 
czyciolom, który nie oddaje poprawia 
nych kartkówok? Komunikujo on tylko 
oceny, uczniowie nie mogą sprawdzić 
jakio zrobili błędy, A przecież wiadomo, żo 
na błądach człowiek sią uczy. Cało życia! 

List wydrukowaliśmy w „Redakcyjnoj 
Poczcie”, W podpisia był numor szkoły 
i miojscowość, tak że z identyfikacją szko 
ły nikt nio miał kłopotu 

Pojechałom do Raciborowic, by spraw 
dzić, co działo sią w szkole, gdy nauczycie 
le i uczniowie przeczytali ten list. Sordecz 
ne przyjęcie trochę mnie speszyło, bo 
myślałem, że będę musiał się bronić. Gdy 
dowiedziałem się jednak, jak zareagowali 
nauczyciele na list - wszystko stało sią dla 
mnie jasne 

Dyrektorzwołał apel szkolny. Przeczytał 
głośno treść listu i powiedział 

— Macie rację! Poproszę nauczyciela 
przedmiotu, aby oddawał poprawione ka 
rtkówki. Oczywiście, wolno wam pisać do 
„Świata Młodych” i prosić o radę. Jest to 
dla nas niewesołe, bo może znaczyć, że 
nie macie zaufania do nauczycieli. Jedna 


tylko uwaga: wydaja mi sią, że liaty moż 
na, a nawot trzoba pisać, gdy wszystkia 
sposoby intorwoncji na terenie azkoły nie 
dają rezultatu, Natomiast ja o całej spra 
wia nic nio wiedziałem. Nie przyszedł do 
mnie przedatawicio! samorządu i nie po 
prosił o pomoc. Nastąpnym razem warto 
najpiorw pogadać z dyrakcją, a później 
jośli okażo sią, ża | dyrekcja nie chce 
pomóc 

10 minut i koniac sprawy. Nikt nie robił 
aonaacji, nie prowadzono śledztwa, kto 
napisał list, dlaczego, I czy miał uczciwe 


możacie pisać do gazety! 


intencja 
która dokuczała uczniom 
dyraktor pokazał, jak można i trzeba zgod 
nio z Kodakaem Ucznia takie trudna pro 
blamy rozwiązywać 
sią, że wychowawca klasy wiedział o pra 
tonsjach uczniów 
Nikt nie próbował sprawy tuszować. Wy 
chowawca przyznał sią do błądu 

A krytykowany nauczyciel? Najpierw 
chciał klasie „dokręcić śrubą”, nie ukry 
wał zdenerwowania, ale po kilku dniach 
ochłonął. Zresztą w rozmowie że mną 
przyznał, że uczniowie mieli przecież ra 
cję! Nie oddawał kartkówek, teraz przyno 
si je poprawione na drugi dzień 


Załatwiono po prostu sprawą 
Jednocześnia 
Przy okazji okazało 


ala nie zaraagował 


( Jy rozmawiałem z autorką listu oka 
zało się, że w klasie jest fajnie, nikt 
nie odczuł niechęci czy złości nauczycieli 


Najlepszym tego dowodem jost fakt, że 
autorka listu sama zgłosiła się do dyrekto 
ra i powiedziała, że ona właś! 
sała, Chciała, żeby wszyscy wszystko wio 
dzieli. Oma i jej klasa przekonała się, że 


te list napi 


nauczyciele są fajni — nikt przecież nie 


groził, nie pomstował. Dlatego na przy 
szłość na pewno pójdą do dyrektora zo 


wazyatkimi swoimi sprawami 


Jesteśmy pełni uznania dla dy- 
rekcji szkoły i jej nauczycieli 
W atmosferze, jaka panuje w tej 
szkole, rzeczywiście dobrze się 
pracuje, a uczniowie mogą z nau 
czycielami dogadać się we wszy 
stkich — nawet najtrudniejszych 
- sprawach. Problemy uczniów 
są także problemami nauczy- 
cieli! 


To koniec historii. Jest ona przykładem 


na to, że nauczyciele każdą sytuację mogą 
wykorzystać dla budowania autorytatu 


i zdobywania sympatii uczniów 


KAZIMIERZ PASEK 


Nasz wysłannik 
w piekielnej 
szczelinie 


Przez dziurę 
w burcie wcho- 
dzę za inżynie- 
rem Zbigniewem 
Hinzem do wnę- 
trza statku. Może 
nie tyle wchodzę, 
co zostaję we- 
pchnięta pędem 
rozgrzanego po- 


5 


wietrza,  tloczo- 
nego przez 
ogromne _ dmu- 
chawy. 


Wąska metalowa półka, na której się 
znajduję, umocowana jest do burty statku, 
„ kilka pięter nad jego dnem. Gdzieś daleko 
z dołu dobiegają odgłosy krzątaniny. Nad 
nami drewniane rusztowania; tam też pra- 
cują ludzie. 
Po prawej ręce mam burtę, po lewej sreb- 
rzącą się metalową folią ścianę ogromnego 
zbiornika. Gdzieniegdzie odgięte rogi folii 
ukazują gąbczastą masę. 


— Proszę dotknąć — inżynier zatrzymuje 
się na moment, by wyjaśnić, że te „gołe” 
miejsca są po to, żeby sprawdzić, czy na 
izolacji nie ma pęcherzy z powietrzem. 


— O, ten właśnie kawałek trzeba będzie 
wymienić — stwierdza inżynier. — Gąbczas- 
la masa to izolacja zbiornika. Zbiornika 


OGROMNEGO TERMOSU 


termosu. Będzie się w nim przewoziło 
w temperaturze minus 50 stopni skroplony 
gaz. Na naszym statku zamontowane są 
cztery takie „termosy”, zdolne pomieścić 
75 tysięcy metrów sześciennych skroplo- 
nego propanu — gazu wytwarzanego z ropy 
naftowej... 


Stocznia Gdyńska im. Komuny Paryskiej 
buduje gazowce dla Norwegii i USA. Ten, 
na którym jestem, to prototyp dla armatora 
norweskiego. 


Bez pudełka 
zapałek... 


Inżynier Hinz odpowiada za prace pro- 
wadzone przy zbiornikach. Ściślej - odpo- 
wiada za to, co się dzieje. Bez jego zgody 
spawacze nie rozpoczną spawania, monte- 
rzy - montowania, brygady izolacyjne nie 
ruszą roboty. On ustala kto, kiedy i co ma 
robić. 


— Pianka, którą się izoluje zbiorniki, jest 
materiałem łatwopalnym — wyjaśnia inży- 
nier. —A właśnie niektóre roboty wymagają 
spawania. Nie można więc dopuścić do 
tego, żeby jednocześnie przystąpili do 
pracy ci, którzy izolują i ci, co mają do 
czynienia z ogniem, z palnikami. 


Jeżeli zaistnieje konieczność spawania 
jakiegoś elementu przy zbiorniku, trzeba 
tę pracę wykonać w nocy, kiedy na statku 
jest mało ludzi. Wówczas spawaczowi 
asystuje strażak, przygotowane są gaśnice, 
musi być również obecny mistrz. Dlatego 
też na gazowcu nie wolno palić papiero- 
sów, ani nawet wejść na pokład z zapałka- 


mi w kieszeni. Tu każdy pracownik musi - 


posiadać swój numerek, który wchodząc 
wiesza na specjalnej tablicy. Żeby w razie 
nieszczęścia wiadomo było, ile osób jest 
przy zbiornikach i czy można gasić wszel- 
kimi możliwymi sposobami, by ratować 
ludzi... 


Teraz rozumiem dlaczego, kiedy wcho- 
dziliśmy z inżynierem na statek, drogę 
zastąpił nam strażnik, a potem sprawdzał 
jeszcze gdzie idziemy. 


Im bardziej oddalamy się od otworu 
wejściowego, tym goręcej i duszniej. Po- 
wierzchnia zbiornika w trakcie pokrywania 
jej izolacją musi mieć temperaturę od plus 
15 do plus 18 stopni. Właśnie dlatego w re- 
jon wykonywanych prac tłoczy się gorące 
powietrze. 


Koniec półki. Teraz kilka pięter w dół, po 
pochyłej metalowej drabince. Mimo os- 
trzeżeń wciąż lomoczę hełmem. o jakieś 
wystające części burty. Wreszcie jesteśmy 
na dole. Powierzchnia zbiornika zaokrągla 
się ku dołowi, sam zbiornik nie sięga dna. 
Przyklękam, pochylam nisko głowę. Dale- 
ko, w tej płaskiej szczelinie, dostrzegam 
w świetle lamp leżących ludzi. Przestrzeń 
między zbiornikiem a podłogą wynosi nie 
więcej niż czterdzieści centymetrów. 


Tak wygląda statek-termos od rufy. Długość jednostki wynosi 238 metrów, a «zero 
32 m. Wysokość od stępki do pokładu głównego równa jest ośmiopiętrowemu 
mkowi. W ładowni statku wmontowane są cztery zbiorniki na płynny gaz, zdolne 

pomieścić 75.000 metrów sześciennych propanu 


Jak oni się tam dostali? 
Na czworakach? 


zastanawiam 
się. Niemożliwe, za 
ciasno 

— Widzi pani ten wózek? - inżynier Hinz 
wskazuje na kilka desek. Okazuje się, że 
domontowano do nich male kółeczka 

- A może pani się przejedzie? Tam właś 
nie izolują... — głos za mną należy do Zbi 
gniewa Puzdrowskiego, który wyjeżdza na 
takim płaskim wózku z jakiegoś zakamar 
ka. Usłużnie położona na wózek kufajka 
łagodzi nieco twardość dech. Zbigniew 
Puzdrowski oddaje mi swoje robocze rę 
kawice. Na tych dechach jedzie się jak na 
sankach w pozycji „na śledzia” 
dem, kierownicą i hamulcami są dłonie 
i czubki butów. 


a napę- 


W ósmym 
kręgu 


Dante Alighieri, włoski poeta sprzed po- 
nad sześciuset lat, opisał piekło dzieląc je 
na siedem kręgów. Każdy następny krąg 
był gorszy od poprzedniego, coraz sroższe 
katusze znosiły ziemskich 
szczęśników, im głębiej zostały wtrącone 
Dante, człowiek o genialnej wprost wyo- 


dusze nie- 


brażni, nie przewidział jednak dwudzies- 


ytego wieku z jego osiągnięciami w dziedzi- 


nie chemii. 

Mój rajd pod dno „termosu” rozpoczy- 
nasię fatalnie. Ani rusz nie mogę wystarto- 
wać. Pan Puzdrowski żwawo śmignął do 
przodu, a ja — jak żółw w ogromnej skoru- 
pie... Wreszcie łapię ręką za jakiś występ 
i wciągam się w szczelinę. Natychmiast 
czuję, że zamiast powietrza - połykam 
gorącą, cuchnącą szmatę! Uderzenie całej 


Fot. Z. Błażewicz i CAF 


kompozycji gazów jest tak silne, że zaczy 
nam się krztusić. Czuję jak z minuty na 
minutę powieki mi nabrzm 1 Spc 


ówki nie lubią chemiczne 


Usiłuję nadążyć za panem Puzdrow 


który lawiruje między zwoja 


mowych przewodów, jakich 


Nie mogę unieść głowy. bo natychm 


szoruję hełmem o zbio 


cie docieram do stan 


le widzę przez załzawione oczy 


sem jeden z pracowników prz 


„pole”, czyli część zbiornika 


wania”. Teraz właśnie nadaje do mik: 


nu tekst brzmiący jak 


Halo, góra! Halo, g 
42 sekundy 
Za moment z aparatu 


suszarkę do włosów trysk 


w określone miejsce, czyli „pole”, ge 
masa. Pod wpływem powietrza urośnie 
ona jak drożdże i nabierze konsyster« 
twardej pianki 

- Jakby tak teraz pożar probuje ża 
rtować któryś z mężczyzn. Żar i 
cza tak zwanego „cz hi u”. Ale 
wszyscy, pracujący w tych piekielnych wa 


runkach, pod gigantycznym zbiornikiem 
ważącym około 300 ton, ciągle na granicy 
ryzyka, mają prawo lak 
wszelki wypadek odpukuję w dechy wóz 
ka. Długość zbiornika wynosi około 35 


zartowac. Na 


metrów. Na gorę wiodą wąziutkie drabinki 
i drewniane rusztowania. Nie mielibysmy 
wielkich szans na wyczołganie się z tego 
komina 


Dokończenie na str. 7 


W wypracowaniu z jęz. pol- 
skiego napisałam: ,,...wiele miast 
zostało opuszczonych ”. Polonist- 
ka poprawila: ,,...wiele miast zo- 
stało opuszczone”. Wydaje mi 
się, że forma użyta przeze mnie 
była bardziej poprawna. Czy 
mam rację? 

Marta 

Nie tyle bardziej poprawna, co - 
częściej używana. W każdym razie 
błędu nie zrobiłaś, więc polonistka 
niepotrzebnie poprawiała. 


Chciałbym się dowiedzieć, czy 
używane jest wyrażenie „,na 


" mieście”. W moim podręczniku 


do gramatyki było ono wymienio- 
ne i miałem z nim ułożyć zdanie. 
Nie wiedziałem, co napisać. Pro- 
szę o poradę. 
” Wojtek 
Tak, jest używane i znaczy ,,po- 
za domem, położonym w tym sa- 
mym mieście”. Oto przykłady za- 
dań: Nie mogliśmy spotkać się 
w domu, więc umówiliśmy się na 
mieście. Wychodzę załatwić coś na 
mieście. 


4 jednym z numerów ,,ŚM” : 


przeczytałam zdanie: „,Powinniś- 
my się wcześniej tego domyślić”. 
Według mnie powinno być ,,do- 
myśleć”, bo przecięż mówimy 
myśleć i pomyśleć, a nie myślić. 

Joanna z Krakowa 


Nie masz racji, bo właśnie bezo- * 


kolicznik _ „,domyśleć” „, byłby 
w tym zdaniu niepoprawny. Mó- 
wimy: domyślić się i wymyślić, 
a nić „wymyśleć. W razie wątpli- 
wości korzystaj z takiej oto Ścią- 
gawki; on się domyślił, on wymy- 
Ślił, więc w końcówce bezokolicz- 
nika także będzie -i-, czyli mówi: 
my: domyślić się i wymyślić. 


Wydaje mi się, że jednak ży- 
czenie noworoczne ,„Dosiego ro- 
ku” powinno się pisać razem, po- 
nieważ mój tatuś, gdy go kiedyś 
0 to zapytałam, powiedział mi, że 
mówimy tak dlatego, że żyła kie- 
dyś taka kobieta imieniem Dosia; 
żyła ona bardzo długo, więc ży- 
czymy sobie, abyśmy dożyli tego 
wieku, co ona. Napiszcie mi, czy 
tato miał rację. 

Halina ze Szczecina 

Niestety, nie. Sympatyczna ba- 
jeczka o długowiecznej pani Dosi 
(zdrobnienie od Doroty) kłóci się 
z regułami gramatycznymi. Wy- 
bitny językoznawca Witold Doro- 
szewski w książce pt. „O kulturę 


" słowa” tak na ten temat napisał: 


„Nieporozumienie jest oczywiste, 
bo przecież mając na myśli jakąś 
Zosię nie moglibyśmy powiedzieć 
„„Zosiego roku”; Dosi, Dosiego ja- 
ko przymiotnik dzierżawczy jest 
formą tak samo niemożliwą...” 


Wyjaśnij, proszę, jak się pisze: 
sklep obuwiany czy obuwniczy? 
Jolanta 
_ Sklep obuwniczy, przemysł 
obuwniczy — tak mówimy zdecy- 
dowanie częściej. Przyznam się, że 
przymiotnik „„obuwiany”* znam 
tylko ze słownika. 


Wasza mgr KROPKA 


la poszukiwacza gniazd okres jesion- 

no-zimowy nie jest wcale martwym 
sezonem. Każda wyprawa do lasu, parku 
czy penetracja znajomych zarośli przyno* 
si ciekawe odkrycia. Późna jesień odsła- 
nia mnóstwo gniazd, których wiosną i la: 
tem, w gęstwinie ulistnionych gałęzi 
drzew i krzewów nie można było zauwa: 
żyć. Wiele z nich przetrwa całą zimę, nio: 
które będą znów wykorzystano przez pta 
ki, choć zwykłe już nie przez to, które jo 
zbudowały. Zimowe poszukiwania pta 
sich gniazd dają niezwykłe wyniki ilościo 
we, czasem znacznie lepsze, niż poszuki: 
wania wiosenno, pomimo, żo zimą gniazd 
jest znacznie mniej. Nie wszystkie prze 
cież mogą dotrwać do zimy, wiele ulega 
zniszczeniu znacznie wcześniej. U niektó: 
rych gatunków = np. u raniuszka = gniazda 
w znacznym stopniu niszczą podrastające 
pisklęta. Nie znajdujemy też zimą prawie 
żadnych gniazd naziemnych, bo te z chwi- 
Ją zakończenia lęgów praktycznie przesta- 
ją istnieć, Zwłaszcza, że są to zazwyczaj 
tylko zagłębienia w ziemi, skąpo wysłane 
żdźbłami traw. 


Zimowe poszukiwania gniazd mają jed- 
ną ważną zaletę — nieprowadzą do płosze- 
nia ptaków, do porzucania przez bardziej 
wrażliwe gatunki jaj i piskląt. Niestety, 
podczas poszukiwań wiosennych nie- 
rzadko się to zdarza. Zimą do pustych 
gniazd można śmiało podchodzić, można 
je rozebrać lub w całości zabrać dla po- 
znania ich konstrukcji. Zdobyte wtenspo- 
sób wiadomości o budowie i umieszcze- 
niu gniazd bardzo się Wam przydadzą 
podczas przygotowywania sztucznych 
miejsc lęgowych dla ptaków, które zakła- 


_ dają otwarte gniazda na krzewach. Będzie 


o tym mowa w marcowym „Kalendarzu 
Ptakoluba”. 5 

Zimą łatwiej niż kiedy indziej można 
znaleźć gniazda ptaków drapieżnych, — = 
jak wynika z listów — wielu z Was bardzo 
chciałoby je obejrzeć. Nie wszyscy może 


„ wiedzą, że te lubiące spokój ptaki szcze- 


© DĄ, BĘ 
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rzy ulicy Czerwonych Kosynierów 

w Gdyni (adres: 81-962 Gdynia, skr. 
J0czt, 64) mieści się cały zespól szkół gas- 
tronomicznych: 


NOA sd 


- Technikum Gastronomiczne, 4-letnie, 
specjalność: technologia i organizacja ży- 
wienia, 

e 

- Liceum Zawodowe, 4-letnie, specjal- 

ność: kelner-bufetowv. 


gólnie chętnie osiedlają się w liściastych 
lasach łęgowych i rozległych olszynach, 
która wiosną bywają silnie podmokła 
grząskio I niedostępne. Natomiast w zi 
mie, po śniegu I lodzie można tam dotrzeć 
bez trudu, a na bezlistnych drzowach duża 
gniazda są widoczne jak na dłoni. Niokto 
re z tych gniazd mogą zostać wiosną po 
nownio zajęto, warto więc bądzia odwie 
dzić je w tym okresie. Trzeba to jednak 
zrobić dyskrotnie, bo ptaki drapieżne na 
leżą do tych najbardziej płochliwych. Lo 
kalizację znalezionych gniazd drapiożni: 
ków należy zachować w tajomnicy, wia- 
domości na ten tomat można przokaza 
jedynio ornitologom! 


MOTT JEDOZERZODNEZINYTPECZR TZ 


— 


| ZIMOWE 


|. GNIAŻD 


Dla zimowych poszukiwaczy gniazd 
mamy tu dwa zadania. Pierwsze, to oczy- 
wiście znależć jak najwięcej gniazd i = co 
niemniej ważne — zanotować dane o ich 
wyglądzie, miejscu umieszczenia i sposo- 
bie posadowienia oraz materiale, z jakie- 
go są zbudowane. I drugie zadanie — na 
później: w okresie lęgowym sprawdzić, 
czy któreś z tych gniazd czasem nie zosta- 
ło zajęte. Mamy bowiem wśród naszych 
ptaków kilka takich, które gnieżdżą się 


— Zasadnicza Szkoła Gastronomiczna, 
3-letnia, specjalność: kucharz. 


W pierwszych klasach wszystkich trzech 
szkół jest po 35 miejsc. Naboru do klas 
pierwszych dokonuje szkalna komisja kla- 
syfikacyjna na podstawie konkursu świa- 
dectw z VIII klasy oraz świadectwa zdro- 
wia. Przy naborze obowiązuje rejonizacja 
(przyjmowani są jedynie kandydaci zwoje- 
wództwa gdańskiego). Zajęcia praktyczne 
odbywają się w warsztatach szkolnych 


Zimą 
latoriej 

jest 

matożć 
qniarria 
ptaków 
drnpiażnych 


wyłącznie w starych gniazdach pozosta 
łych po innych gatunkach. Są to m. in 
brodziec samotny, sowa uszata, pustułka 
i kobuz. Nie należy więc niszczyć wszel 
kich napotkanych starych gniazd, bo mo 
gą się jeszcze przydać. 
TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 
Martin Schulz, 37 Halifax Street Middle Brig- 
hton, Melbourne, Victoria, Austrafia nawiąże 
korespondencję z polskimi ptakolubami — wy- 
łącznie po angielsku. 


oraz zakładach gastronomicznych. Szkoła 
nie posiada wlasnego internatu, dysponu 
je jedynie pewnym, ograniczonym limitem 
miejsc w bursie międzyszkolnej 


Zawód kelnera można poza tym zdobyc 
w Zasadniczych Szkołach Zawodowych 
w Mławie (woj. ciechanowskie) przy ul 
Sienkiewicza 4, w Słupsku przy ul. Sienkie- 
wicza 2, w Szczecinie przy ul. Gen. $owin- 
skiego 1, w Kamieniu Pomorskim przy ul 
Niepodległości 7 i w Szprotawie (woj. zie- 
lonogórskie) przy pl. Ewdhgelickim, 2 
Wcałej Polsce istnieje 68.szkól dokształca- 
jących (dla pracujących), gdzie też można 
zdobyć zawód kelnera. 

e 

Zawód kucharza można zdobyć w 58 
Zasadniczych Szkołach Zawodowych oraz 
w71 szkołach dokształcających. 


poziomym. 


przez przesuwanie w kierunku 


ZETA nie posiada też trady- 


WITAMY W KLUBIE: Ireneusza Borkowskie 
go, Wieluńska 18 m 23,01-240 Warszawa, Jarka 
Dawidowicza, Nowtzna, ul Wąska 16 219 
Mościsko, woj. wałbrzyskie, Waldka Kościesza 
Białobrzeska 13a m 6, 02-370 Warszawa, Pobar 
ta Lizaka, Spółdzielcza 3, 37-300 Leżajsk, Janka 
Mentla, Sławioniów 3, 32-365 Wierbka, woj 
katowickie, Józka Płachtą, Flisy, gm. Sarzyna 
37-311 Wola Zarczycka, woj. rzeszowrskie, Mir 
ka Smugałę, Siewna 7/1. 73-300 Łobez, woj 
szczecińskie, Leszka Solanka, Goślińska 24, 52 
010 Pobiedziska, i Mirka Szadkowrskiego, Gda. 
nska 59/1, 24-300 Lębork 


Zawód kucharza-garmazera » 


czych Szkołach Zaw w Miawie 
(ul. Sienkiewicza 4), w Elblągu 
Cze 128), w Bolesławcu 
Pary | 6), w Jaśle (ul. Sta w Dę 
blinie (ul. Wiśniowa 2), w Łodzi 
kiewicza 88) i w Siedlcach K 
1). Istnieje poza tym 7 szkoł 
cych w tej specjalnoś 
© 


Zawód  kelnera-bufetowego 
można w 51 4-letnich Liceach Zawodo 
wych. 


© 
Zawód technika technologii i organiza 
cji żywienia zdob) również 
chnikum Gastronom m w Warszawie 
(ul. Poznańska 6/8) oraz w Te: ku 
tronomicznym w Łodzi (ul. Sienk 


88). 


umieszczone. Nadwoz 
chodu wyrożnia się f 
doskonałym wyprofilow 


P- tą tajemniczą marką kry- 
je się samochód, którego 
mechanizmy napędowe i po- 
dwoziowe pochodzą z włoskie- 
go pojazdu LANCIA BETA SP|- 


włoskiego stylisty Zogato. Sa- 
mochód ten został po raz 
pierwszy zaprezentowany na 
tegorocznym salonie samo- 
chodowym w Turynie. 


Przedmiotem zainteresowań 
zwiedzających nie były mecha- 
nizmy trakcyjne tego samocho- 
du, pochodzące zresztą od po- 
jazdów znanych z doskonałej 
jakości i zdobywających coraz 


kach dzięki zwycięstwom raj- 
dowym LANCI STRATOS — lecz 
jego nadwozie. ż o 

Nadwozie to stanowi propo- 
zycje rozwiązań stylistycznych 
dla samochodów sportowych 
roku 1980. Patrząc naten samo- 


DER, a nadwozie jest dziełem. 


większą popularność na ryn- 


ZETA OTTANTA 


chód nie doznajemy szoku, jak 
przy oglądaniu innych przy- 
szłościowych tworów samo- 
chodowych, posiadających dla 
podkreślenia atrakcyjności ele- 
menty, które nie wiadomo do 
jakich celów mają służyć 
W nadwoziu ZETY OTTANTA 
stylista wkomponował te wszy- 
stkie detale i elementy, które 
wprawdzie na razie jeszcze nie- 
śmiało, lęcz są już stosowane 
w niektórych nowoczesnych 
rozwiązaniach konstrukcyj- 
nych samochodów. 


„W projekcie tym szczególnie 
uwidacznia się tendencja do 
powiększania powierzchni 
oszklonych. Zwłaszcza duże 
powierzchnie zajmują szyby 
boczne. Z tego względu nie sta- 
nowią już one prostych płasz- 
czyzn, a zostały dopasowane 
do kształtu nadwozia. To roz- 
Wiązanie sprgwia, że niemożna 
ich uchylać w tradycyjny spo- 


sob, poprzez opuszczanie do 
wnętrza drzwi. Do przewietrza- 
nia lub wyciągnięcia ręki na ze- 
wnątrz pojazdu służy dodatko- 
wa mniejsza szybka, umiesz: 
czona na powierzchni szyby 
właściwej, otwierająca się 


cyjnych chromowanych zde- 
rzaków. Zderzaki uformowane 
zostały przez odpowiednie 
przetłoczenia blach tyłu i przo- 
du nadwozia i tworzą z nim 
integralną całość. Światła ref 
lektorów znajdują się za oszklo 
nymi osłonami, które posiada 
ją kształty odpowiadające temu 


miejscu nadwozia, gdzie są 


wanie tych powie 
wa na lep: charze 


prowadzenia mochodi 
Samochód ZETA OTTANTA 

posiada 

z przodu 


silnik umie: 

a napęd od r 
przekazywany jest 

koła 

ZENON DUTKIEWICZ 


SarOwiki 2EPUW 


Dokończenie ze str. 5 
RZEZ ZZOZ 


Kiedy wreszcie wydostaję się z tej pie- 
czary, dopadam drabinki i wspinam sie po 
niej tak chyżo, jakbym całe życie nic inne- 
go nie robiła i jakby nie istniał lęk wysokoś- 
ci. Spowrotem ściąga mnie głos Zbigniewa 
Puzdrowskiego. Pomknęłam o kilka pięter 
za wysoko. 


Jak 
w alchemicznej 
pracowni 


Wracam wreszcie na platformę umoco- 
waną poza burtą statku. Tu, w kontenerze 
spełniającym rolę laboratorium chemicz- 
nego, znajduje się serce pracizolacyjnych. 
Butle pelne chemicznych substancji, połą- 
czone przewodami, mikrofony, tajemni- 
cze dla laika urządzenia przypominające 
pracownię średniowiecznego alchemika. 


Stąd wlaśnie substancje chemiczne, auto- 
matycznie zmieszane w odpowiednich 
proporcjach, wstrzykiwane są w gumowe 
przewody w żądanych z dolu ilościach. 

Mistrz od izolacji = Zbigniew Dolecki — 
informuje mnie, że ze względu na niezwy- 
kle trudne warunki czas pracy brygad izo- 
lujących podzielony jest jak lekcje w kla- 
sie, A więc czterdzieści pięć minut pracy 
i nakwadrans na świeze powietrze. Inaczej 
nikt by nie wytrzymał. 

Inżynier Hinz znowu przejmuje rolę 
przewodnika. Chodzimy po statkowych 
pomieszczeniach, wśród przeróżnych ru 
rurek, przewodów. 

- Tu staną sprężarki do chłodzeni 
zbiorników, tam znajdą się silniki napę 
dzające te sprężarki. Tustanie pulpit balas 
towo-ladunkowy, tam tablica ładunkowo 
rozdzielcza gazu, jeszcze dalej podręczne 
warsztaty naprawcze. Oczywiście nie spo- 
sób przyswoić sobie dziesiątki obcych ter- 
minów, pojęć... Skomplikowana budowa, 
niełatwa. 

- Kiedy się buduje hutę, fabrykę, osie- 
dle czy autostradę, stanowi ona trwały po- 
mnik pracy włożony przez ludzi, którzy 
włożyli tam swój trud. Statek opuści stocz- 
nię i, praktycznie biorąc, nikt z nas nigdy 
go nie zobaczy - stwierdza inżynier Hinz 
na pożegnanie. 

A jaodczytuję w tych słowach nutkę żalu 
i wcale mnie to nie dziwi. 


WIESŁAWA MROCZEK 


„MINI”III Oto nasza noworoczna 
bomba! 

„MINI”= eksperymentalny, zminiatury: 
zowany do absolutnych granic możliwoś- 
ci kącik humoru, przygotowany przez 
Spółdzielnię Pracy Krasnoludków 
„Pracuś”. 

„MINI”, to w dobie oszczędzania papie- 
ru rewelacyjny wynalazek! 

„MINI” wymaga jednak stałej współ- 
pracy krasnoludków. Na razie do pracy 
w. drukarni skierowaliśmy krasnoludka- 
korektora i krasnoludka — redaktora tech- 
nicznego. Składem (mini), czyli czcionka- 
mi zajmować się będzie nasz przyjaciel — 
Chochlik Drukarski. 


Eksperyment „MINI” odbywać się bę- 
dzie na oczach wszystkich Czytelników. 
Oto tekst nadesłany mi przez Jacka Byko- 
wskiego składający się, jak widać z sa- 


- mych słów naP. Tekst pochodzi z „Płomy- 


czka”, ma około 1800 znaków i napisany 
na maszynie zajmuje calutką stronę for- 
matu A-4. 


RECE i O 
rywać poi 

= zd paukież przyobiecałerm pomóc przy pra- 
niu... przyjdę po piątej! Ę 

= UA Poldka, Piotrka, pray 

Pawełek przyszedł punktualnie, przyprow! jąc a 
jaciół. Porozsadzałem przybyłych porzeczkach, = 
dzieliłem pamocnikom płaskie, pły półmiski. 

— Pracujcie powoli, porządnie — prosiłem. 

Poszedłem przycinać pędy porozrastanych pomidorów, 
EJ rzygotowałem poczęstunek: parę pączków, pla- 

EP odwiaczawk| Podwieczorekl..  Przynieście po- 
rzeczki. 

Patrzę — podążają powoli. Piotrek, Pawelek, Pelasia, 
Poldek. Paczka przysięgłych przyjaciół. 

„Pewnie przernęczeni — pomyślałen —  przypieka 
FFztakl Pleaiak| prewie pusa. Fopatzzyftm pylajacz 

Z SE Ro, RE ERZE Poczerwienieli. 


Począłem pochłaniać porzeczkę po porzeczce... 
s— Przepraszamy pana — powiedział Pawełek pąso- 


lon  półtoragodzinn: 0 
prawną 


rzerzżeni. 
— Proszę pana — powiedział Paweł — pójdziemy po- 
nownie po 


Poszli. 
Przynieśli później pełne półmiski porzeczek. 


Dla porównania kilka pierwszych słów 
napiszę teraz „petitem” (petit-po francu- 
sku „mały”): Pawełku — prosiłem — 
przyjdź przed południem, pomożesz po- 
obrywać porzeczki... 


„Mały”!? przyznacie, że w porównaniu 
z tekstem „mini” to jestnapisane wołami! 
Na tym jednak nie koniec! Spróbujmy 
jeszcze trochę zminiaturyzować naszą 
stronę maszynopisu: 


| 


| 
| 
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— No | czegoś nauczyła sią dzisiaj w eskóle? 


pl 


— Czy to pan wzywał straż p: : 


żarną?... 


RZEPKLUB 


Tę rabawną scenką w obraz 
kach wysperołm dla mnie Mag 
da + Rabki. Przyjąłym chętnie 
Magią do klubu, gdyby podpi 
a owój lit nio tylko imienierr 


ne | nazwiskiern 


Wybaczcie, jeśli eksperyment nam się 
nie udał. Zaręczam, że Chochlik Drukarski 
i Brygada Krasnoludków starali się jak 
umieli. 


A teraz trochę humoru rysunkowego 
czyli „Minirzepklub”. 


Żarty Yysunkowe nadesłali! Bożena Borkowska 
z Ofwocka i Robert Romanowski z Cieplic. Obydwóje, 
a także Jacka Bykowskiego przyjmuję do Rzepklubu. 


Do zobaczeniał 
Wasz Rzep 


Spójrz!” — biegły z mózgu rozkazy, były jednak zbyt słabe, żeby go zmusić do 
wysiłku, bronił się przed nimi instynktownie. 

Poprzez otaczającą ciszę przedzierał się chwilami uporczywie jakiś znajomy 
dźwięk, jakby zdławiony skowyt. Coś drgnęło w nim, coś obudziło się na ten 
natrętny sygnał. | poczuł jak gorąca fala krwi dochodzi raptem do serca, do 
głowy, przywraca przytomność. Pies! To ich pies liże mu rękę, to jego glos 
przyzywa! Czyżby coś znowu upolował? Byleby tylko nie obudził Karen! 
Jeszcze ciemną noc wokół, jeszcze nie pora na wymarsz. Wstaną przed 
wschodem słońca, niechże sobie jeszcze trochę pośpi, taka była znużona, 

Zaca uciszy! Odpowiedziało głośne, radosńe 

Wyciągni ż iszyć psa. Odpo' mu , ń 
pay WER w ERZE Z trudem otworzył oczy, rozejrzał się 
nieprzytomnie wokół. ot say ży 

Niezi żona była.w półmroku, którego nie rozświetlał mdły 
blask Oo Uk Leżał 5 twardej pryczy przykryty kocami o jakimś 
dziwnym, nieznanym zapachu. Przeszył go dreszcz. i 

— Karen! — krzyknął rozpaczliwie. W jednym oka mgnieniu odtworzył bieg 
wydarzeń. Raz jeszcze zobaczył Isniący plamami zieleni samolot. Odlecieli! 
Porwali ją, do niego strzelali, umierał. Kto go uratował? Gdzie jest teraz? Skąd 
Az dłużej ie było odpowiedzi 

jeść żej cięż jń, na które nie b» t, 
c 4: Ea My mu nale, ostrzegawcze warknięcie 
przywróciło mu świadomość. Powieki zadrgały, wytężył wzrok. RA 

Pochylona ji twarz to bliżała się, rosła w oczach, o 

znów stka w ein światełku kopcącej lampki 
naftowej. Ogorzała, porysowana fałdami zmarszczek, szczeciniasty zarost cna 
policzkach, posiwiała broda. Spod nawisów krzaczastych brwi patrzyły do- 
brotliwie zatroskane oczy. Nie, to nie mógł być wróg. Czyżby los gozaprowa: 
dził do...? Chłopak spojrzał na nieznajomego oczyma, w których resztki Be 

walczyły z nadzieją. Schwycił żyłastą rękę i trzymał kurczowo z trudem w 


dłoniach. Najprostsze zdanie wymagało wysiłku. Język i wargi ledwie się 
poruszały. Z krtani wydobywał się z trudem ochrypły szept. 

— Gomez? Brat Miguela? — wykrztusił jak mógł najgłośniej. 

— Gomez, tak Gomez! Żebym to ja tylko słyszał lepiej, co ty mamroczesz? Po 
angielsku chyba! Spróbuję i ja. Nie wiem jak mi to pójdzie. Najważniejsze, żeś 
odzyskał przytomność. Każ temu psisku leżeć spokojnie, bo mnie rozszarpie! 
Nie protestował, kiedy cię ratowałem. Rozumiesz mnie? A teraz nie daje mi do 
ciebie podejść. Cicho bądź, ty bestio! 

Poprzez stłumione warczenie głos dudnił w uszach Tumby, jakby się 
wydostawał ze studni. Z wysiłkiem położył dłoń na kosmatym łbie. Bulgotanie 
w gardle psa ucichło. 

= Masz wypij, to ci dobrze zrobi. — Mężczyzna podsunął chłopcu rękę pod 
kark i przybliżył do ust kubek. Gorzki, ciepły napój pachniał ziołami. Dopiero 
teraz Tumbo poczuł jak wysuszone ma podniebienie, jak obrzmiały język i jak 
bardzo jest słaby. Pies ze wzrokiem utkwionym w jego twarzy z uwagą śledził 
każdy ruch i skamiał radośnie, gdy senne spojrzenie chłopca zatrzymywało się 
na nim. „Jemu tylko mowy brak” — usłyszał wyraźnie głos Karen. Gdzie jest 
Karen? Ogarnęła go panika — Karen! — krzyczał rozpaczliwie usiłując zerwać się 
z posłania. Nie słyszał, nie rozumiał, co mówi do niego mężczyzna, nie czuł 
dotknięcia twardej dłoni, która go gładziła po głowie. Powieki ciążyły mu jak 
ołowiane, kiedy powtarzał coraz słabiej, coraz ciszej, walcząc z nieprzepartą 
chęcią zamknięcia oczu. — Karen, Karen! 


. 


Nie. Nie był podobny do Miguela. Dużo starszy, wysoki, przygarbiony. Tylka 
głęboko osadzone oczy, obwiedzione siecią drobnych zmarszczek, dziwnie 
jasne w ogorzałej, zarośniętej twarzy, miały ten sam co u mechanika dobrotli- 
wy wyraz. 

— Odpoczywaj, wydobrzej nam prędko! — powtarzał cierpliwie opatrując 
rany chłopakowi. Dotyk guzowatej, stwardniałej ręki o skórze spękanej, 
w którą wżarł się brud, miękki był i delikatny. 

— Goi się na tobie jak na psie — mówił z zadowoleniem Gomez, oglądając 


szybko zasklepiające się skaleczenia. — Już teraz inaczej wyglądasz, przedtem 
strach na ciebie było popatrzeć. Byłeś szary, jakby posypany popiołem 
Straciłeś wiele krwi, serce ci ledwie trzepotało w piersi, myślałem, że się już nie 
wygrzebiesz. Nie! Nie mów nic teraz, później mi wszystko wytłumaczysz, bo 
niewiele dotąd zrozumiałem. Mamy czas. A nie jesteś ciekaw, skąd się wziąłeś 
tutaj, w mojej latarni? 

— Gdyby nie ta dzika bestia - Gomez ze zmarszczonymi w ciemną krechę 
brwiami spojrzał ciepło na leżącego przy posłaniu psa — już dawno byłoby po 
tobie. Nie na żarty mnie przeraził. Wyskoczył niespodziewanie z zarośli, tylko 
mu ślepia gorzały w ciemności jak dwa ogniki i dalej mnie ciągnąc za kubrak 
Myślałem, że głodny, że chce mi odebrać świeżo upolowanego ptaka, ale 
skądże! Ciągnie i ciągnie mnie gdzieś w dżunglę. A silna bestia, nie mogłem 
przecież do niego strzelać. Ciekaw byłem zresztą, o co mu chodzi. Raz i drugi 
spróbowałem się zatrzymać, ale jak wyszczerzył na mnie te swoje zębiska, to 
wolałem już więcej nie próbować. Bałem się po prostu, że mi skoczy do gardła 

Nieporadna, twarda angielszczyzną, na jaką silił się stary latarnik dopoma- 
gając sobie w braku słów wymowną gestykulacją, męczyła Tumbę. Starał się 
uważać, odgadywał jak mógł, ale nie wszystko zrozumiał. Wiedział jedno — 
gdyby pies nie odnalazł go jakimś cudem i nie ściągnął do niego na siłę 
latarnika, nie wyżyłby długo w zielonej gęstwinie. 

— Dobrych kilka godzin taszczył mnie ze sobą po różnych wertepach — 
ciągnął dalej Gomez — sam nie wiedziałem dokąd, Widać było, że czegoś chciał. 
Kiedy już gasły gwiazdy, zatrzymał się wreszcie pod jakimś drzewem. Leżałeś 
tam, nieprzytomny, pokrwawiony, utytłany w błocie. | wiesz co? Masz szczęś- 
cie. Przyszedłem w samą porę. Obłaziły cię już mrówki, ledwie je z ciebie 
strząsnąłem, niektore powwiercały ci się już w skorę. Jeżeli to byłyby te duże, 
czerwone, niewiele bym ci dopomógł. Idą całą kolumną z hałasem maszyn 
i w mgnieniu oka pożerają wszystko, co znajdują na swej drodze. W parę 
godzin załatwiają się z człowiekiem pozostawiając tylko za sobą czyściutko 
obrany szkielet. Kiedyś ja sam przed nimi ledwie uciekłem, bo maszerują 
szybko jak armia do ataku. Gi 

In 
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GDY MVT ODZYSKĄ 


NIES| ONO 
HOLNOSC... 


WIĘŹŻNIOM 


CHI,CHI... KRSZR 
JEST ZNRKOMITA [MM 
A DRZWI MOCNE. 


a Nim zdążył zastanowić się nad tym, mężczyzna był już 
z powrotem. Z wielkiego termosu nalewał do kubków 
29 mocną, pachnącą kawę, z metalowych puszek wyciągnął 
placki kukurydziane, płaty suszonego mięsa i tabliczkę czekolady. 
Głodni, nie dali się oboje długo prosić. Zajęci pochłanianiem przy- 
smaków zapomnieli o wszystkim. Mężczyźni stojąc przy ogonie 
maszyny naradzali się żywo gestykulując. Nasyciwszy pierwszy 
głód, Tumbo nadstawił ucha chcąc coś podchwycić z tej rozmowy. 
Próżny trud. I tak nie zrozumiał ani słowa. 

— Posłuchaj ich — szepnął do Karen. 

— Przed startem musimy jeszcze porozumieć się z naszą bazą 
geologiczną — wyjaśnił grubas widząc jej pytający wzrok. 

* 

Poprzez szyby prześwietlonej kabiny widać było jak paroma do- 
tknięciami uruchomił lewy silnik zostawiając go na małych obrotach, 
a potem nałożył słuchawki i szybko coś mówił do mikrofonu. „Zna się 
na tym” — przebiegło Tumbie przez głowę na widok sprawnych 
ruchów mężczyzny. Po dłuższej chwili pilot zaczął odpowiadać na 
czyjeś pytania spoglądając na nich przez otwarte drzwi kabiny. 
Gestem ręki zawezwał swego towarzysza, który od razu zasiadł przy 
sterze. 

Oczy Karen odzyskały blask, twarz poróżowiała z podniecenia. 

„Zabieram cię do Norwegii" — marzyła głośno. — Wiesz, nie myśla- 
łam, że taki będzie koniec naszej niedoli”. 

Parząc usta kawą chłopak potakiwał machinalnie wyrzucając sobie, 
gorzko, że nie potrafi cieszyć się tak jak ona. Niespodziewanie 
zaczęło obracać się drugie śmigło, silnik zaskoczył od razu. Teraz 
huczały oba Grubas wrócił na brzeg. 
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— Prosimy do środka, ruszamy! — wyszczerzył zęby w uśmiechu, 
gościnnym gestem wskazał hydroplan i wyciągnął rękę do Karen 
Z ufnością podała mu swoją. Lekko uniesiona, błyskawicznie znalazła 
się we wnętrzu maszyny. Mężczyzna energicznym ruchem zatrzymał 
chłopca szykującego się do skoku. 

— Zaczekaj, odwiąż przedtem tę linkę! Ot tam! — wskazał na pień, 
do którego przymocowany był ogon maszyny. 

Tumbo pociągnął już za koniec linki, ale kątem oka zobaczył, że 
stojący w drzwiach kabiny hydroplanu pilot sięga do kabury. Zwol- 
niona linka opadła, oba silniki zawyły głębokim basem. Nie oglądając 
się chłopak wiedział, że ręka trzyma wycelowany w niego pistolet 
Odruchowo, jednym susem rzucił się do przodu, jakby skakał do 
wody i ciasno przywarł do ziemi. Ostry świst przeszył powietrze tuż 
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nad jego głową. Jeden, drugi. Poprzez grzmot silników usłyszał 
rozpaczliwy krzyk Karen. Zerwał się na równe nogi 

Pływaki hydroplanu coraz szybciej cięły wody zatoki. Jeszcze 
moment i maszyna zawisła w powietrzu, zatoczyła wielki krąg nad 
północną częścią jeziora, opadając w dół nadlatywała wprost na 
niego. Rzucił się znów na ziemię, mocno do niej przywarł, znierucho 
miał. — „Niech myślą, że trafili!'*. Grzmot silników przetaczał się nad 
jeziorem, słyszał je wciąż jeszcze, chociaż malejący hydroplan wsiąkł 
już w niebo. 

Nieprzytomny z rozpaczy rzucił się naprzód, potknął, podniósł 
i znów runął twarzą na gałęzie. W głowie huczało mu jakby o daleki 
brzeg waliła z furią ogromna fala przypływu. Zaciskał do bólu pięści 
w bezsilnym gniewie na samego siebie, do krwi zagryzał wargi, żeby 
nie krzyczeć. Rozpaczliwe myśli kłębiły się mu pod czaszką. Jak mógł 
dopuścić do porwania Karen? Dokąd ją zabrali, dlaczego chcieli się go 
pozbyć, kim byli? Gdzie jej szukać? Jak da sobie bez niego radę? 


|// zarnrna 
TĘ DZIURĘ. 
NIE LUBIMY 

PRZECIĄGÓW. 


NIE, NIE BYŁ PODOBNY DO MIGUELA 


Powoli, bardzo powoli, ze świata spokoju, ciszy i bezruchu powracał do 
przytomności. Niechętnie. W głowie czuł wciąż jeszcze przyjemną, beztroską 
pustkę. Czemu nie dają mu trwać dalej w tym błogim odrętwieniu, czemu 
ciągną za dłoń, dlaczego chcą go przywrócić do życia? Nie chciał żyć, nie chciał 
dłużej już cierpieć. Czuł instynktownie, że nim zapadła ta czarna kurtyna, która 
odgrodziła go od wspomnień, przeszedł przez piekło. Jakie? Nie pamiętał. 

Poczuł jakieś dziwne, szorstkie ciepło pod ręką i cofnął ją niechętnie. „Co to 
może być?” — przewinęła mu się przez głowę senna myśl. „Otwórz oczy! 


Dokończenie na str. 7 


